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K O P E N H A G A .

( K O Ś C I Ó Ł  Ś. T R Ó J C Y  W K O P E N H A D Z E . )

Stolica królestwa Danii , ,  Kopenhaga (po 
duńsku Kjobenhavn) ,  j edno z najpiękniejszych 
miast  Europy ,  położone jes t ,  na południowo-  
wschodnim brzegu wyspy Zee landyi ,a  częścią 
na wyspie Amak, nad eiaśniną na trzy godzin 
drogi szeroką. Powsta ło wXItym wieku, jak 
i wiele innych handlowych miast północnej  
Europy,  z osady rybaków;  gdy zaś sławny 
biskup Absalon, w drugiej  połowie Xllgo 
w ieku otrzymał ją od króla Duńskiego, wzmo­
cnił  port  i ku jego obronie warowny zamek 
na jedne j z przyległych wysp zbudował.  
W  k rotce Kopenhaga zyskała wiele na liczbie 
mieszkańców i na ważności swojej ,  po upły-  
nieniu jednego bowiem stolecia juz była 
wałami i fossami opatrzoną. Około 1284 r. 
otrzymała prawo miejskie,  a w 1443 obrana 
na rezydencyą duńskich królów, którzy da­
wniej w Róskild mieszkali. Miasto to,  wiele 
doświadczyło ucisku podczas wojen. Książe 
Fryderyk  Holsztyński,  obiegł  j e  1523 roku

z wojskiem posiłkowem miasta hanzeatyckiego 
Lubeki  i po siedmiu miesiącach,  zmusił  do 
poddania się. Równegoz losu doznało to 
miasto 1536 r. podczas kłótni o następstwo 
t ronu w Danii. Kroki nieprzyjacielskie,  które 
z ciągłej  zawiści między Danią i Szwecyą wy­
nikały,  nieraz zagroziły bezpieczeństwu tego 
miasta. Karol  Gustaw król Szwedzki, po za- 
marz łym małym Bełcie przeszedłszy na wyspę 
Fionii, a ztąd na Zeelandyą,  obiegł  Kopenhagę  
i zmusił  Duńczyków do zawarcia haniebnego  
pokoju ,  który przez niegoz samego później 
b y ł  zerwany.  W  wrojnie,  która ztąd wy b u ­
ch n ę ła ,  oblężenie tego miasta było główne'm 
zdarzeniem; usiłowania jednak Szwedów' o b le ­
gających i natarczywie szturmujących do 
miasta,  przez waleczność mieszkańców w ni­
wecz obrócone zostały. W  roku 1700 oblę­
żone było przez wojska szw edzkie pod wodzą 
Karola XII. Mieszkańcy w nieobecności  swo­
jego  monarchy ,  wysłali z p rośbą  posłów, aby
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do miasta nie p rzypuszczał  s z tu rm u ;  zezwoli ł  
na to k ról  szwedzki  p od  tym je d n a k  w a r u n ­
k i e m ,  aby  w y p ła c o n o  m u  znaczne su m m y  i 
o pa t r yw an o  żywnośc ią  woj sko  j e g o  na leżach 
będące .  F r y d e r y k  król  duńsk i  powziąwszy  
wiadomość  o grożące'm n iebezp ieczeńs twie  
swoje j  stolicy,  p rzyrzek ł  u d a r o w a ć  wolnością 
k a ż d e g o ,  k toby  się j ą ł  oręża  p rzec iwko  S z w e ­
d o m ,  w  j a k ie jbądź  s t ron ie  j e g o  państwa:  te 
to środki  właśn ie  sk łon i ły  króla  szwedzkiego 
do p o k o ju ,  k tó ry też wkró t ce  b y ł  zawar tym.  
Odtąd K o p en h a g a  n iep rze rwane j  używała  spo-  
ko jnośc i  aż do początku XIX wieku,  kiedy n o ­
we j ą  nawiedzi ły nieszczęścia.  Dani j a  w b u ­
rzl iwych c z a s a c h , po w y h uc hn i en iu  r ewolucyi  
f r a ncuzk ie j ,  w ciągu w o je n  ws trząsających 
resztą E ur op y ,  ścisłej  d o c h o w y w u ją c  neu t r a l ­
nośc i ,  zyskała przezto na rozległośc i  swojego  
t r ansp or tow eg o  h a n d l u ,  a to wtedy właśnie 
g dy  n ieprzyjac ie lsk ie  k rok i  między  F ra n ey ą  
i Anglią śc ieśniały znacznie  h an de l  innych  
pańs tw mor sk ich  Eu ro p y .  Dani j a  po te m za ­
war ła p r zym ie rze  z Rossyą i Sz w ee yą ,  aby  
odzyskać to p an o w a n ie ,  k tó re Anglia na 
m o rzu  ze szkodą innych pańs tw p r zyw ła ­
szczyła.  An g l i a ,  l ękając się a by  to przy­
mierze pod  w p ły w em  F r a n c y i ,  nie stało się 
dla niej k iedyś g r o ź n e m ,  zwłaszcza że sp r zy­
mie rzone mocars twa  miały znaczną siłę z b r o j ­
ną ,  zaraz w początku  roku  1801 wysła ła  flotę 
p o d  dow ódz twem Sir Hyde  - P a r k e r ’a i w ice­
ad m i r a ła  Nelson'a .  Po bez kor zys tnych  p rzed-  
u g o d n y c h  uk ła d ac h  s tanęła  ta flota w końcu  
m a rc a  pod K o p e n h a g ą ,  k tóre j  po r t  przez 
okrę la  i dobrze  osadzone  b a t e ry e  b y ł  b r o ­
niony.  Dnia 2 kwietnia zaczął  się at tak pod  
do w ód z t w e m  Nelson’a ;  Du ń cz yk o wi e  mężny  
dawal i  odpór ,  tak dalece ,  iż sam wódz a n ­
gielski skłania ł  się ju ż  do p rze rwa n i a  bi twy,  
lecz Nelson ob s t a w a ł  za j e j  uk o ń c z e n i e m ,  i 
do p ie ro  gdy obie s t ro ny  p rzez  znaczną s t r a ­
tę os ł ab ione  zostały,  przystąpi ł  do uk ładów,  
k t ó rych  sku tkiem by ł o  zawieszenie b ron i .  
Śmierć  Cesarza P a w ł a  I rozwiązała nakoniec 
tak s t raszny dla Anglii  związek p ó łn oc ny .  
Dan i j a ,  po p o w t ó r n e m  wy bu ch n ie n iu  wojny  
między  F ra n ey ą  i Anglią,  t r zymała  się syste- 
m a tu  ścisłej neu t ra lnośc i ;  ale g dy  po poko ju  
T y lż y ck im ,  po t ęg a  N apo le ona  zaczęła p rze -  
m a g a c ,  rząd angielski  powzią ł  o b a w ę ,  czyli  
F r a n c y a  nie ma zamiaru opanow an ia  floty 
duńskiej ,  a p rze to  czyli Dani j a nie będzie p o ­
zbawioną  ś rodków do u t r zymania  swoje j  nie­
podległości .  P rze łoży ł  zatem rządowi  d u ń ­
sk ie m u ,  aby  t e n ,  albo na tychmiast  przys tąpi ł  
z  nią do związku ,  a lbo  j a k o  zakład n e u t ra l ­
nośc i ,  w yd a ł  j e m u  własną flotę,  k tóra w cza ­

sie po w sz e ch ne g o  poko ju  p ow róc on ą  bydź  
miała .  Rząd duński  z obu rz e n ie m odrzu c i ł  
to p r ze d ło że n ie ,  a Anglia pos tanowi ła  użyć  
p r zemocy .  W y s ł a n o  zatem z Anglii do Z u n d u  
flotę po d  a d m i r a ł e m  G a m b i e r ,  k tóra 25 ,000  
wojska pod  l o r d e m  Ca thc a r t  na Zee lan dy ą  
wysadz iła .  P o  bez sku te cz ny m D u ń cz y k ów  
o po r z e ,  K o p e n h a g ę  ob lężono.  Br y ta ń sk i r zą d  
pow tór zy ł  swoje  żądan ie  i gdy  rząd  duń sk i  
s ta tecznie się w z b r a n i a ł ,  od dnia 2 do 5 
września s t r ze lano  do miasta.  Nakon ie c  D a ­
nija mus ia ła  się zdać na  warunk i .  Angl icy 
opanowal i  fo r t ecę  i b a t e r y e  do po r tu  należące.  
Angielski  ad m i r a ł  za b r a ł  wszystkie okr ę ty  
b ęd ąc e  w porc ie  i up r owa dz i ł  j e  do Anglii ze 
wszystkiemi po t r zeb am i  w o j e n n e m i ,  k tó re  
zna leziono w zbro jowni .

Podróżny ,  nie p r zy b yw aj ąc  z k r a j ów  n a d  
ba l tyckiem m o r z e m  p o ł o ż o n y c h ,  zbliża się do  
mias ta  wązką ciaśniną Z u n d ,  j e d n y m  z tyc h  
kan a ł ów ,  do k tó r ych  wchodz i  mor ze  w sc h o ­
dnie i k tó rędy  okrę ty  z wielkiego morza  p ó ł ­
n o c n e g o  na t am te  wchodzą.  T a  c i a ś n i na ,  
k tórą  Dan i j a  przez d ług i  czas za klucz mo rz a  
wscho dn i ego  uważa ła ,  w n a jw ę ż sz e m  miej scu  
j e s t  s zeroka na  godzinę drogi .  T u  leży H e l -  
s ingór ,  gdzie Z u n d e m  p łyną ce  okrę ty  c ło  
op ła ca ć  powinny .  Nie  wzby t  wielkiej  od le ­
głośc i  leży w ar o w n y  zamek K r o n e n b u r g ,  n a  
półwysp ie  nie b a r dz o  dalek im od  b r z e g ó w  
szwedzk ich ;  j e s t  to ok az a ł a ,  dawna  b u d o w l a  
p o d ł u g  planu s ł a wnego  T y c h o - B r a h e  wyk o­
n a n a ,  gdzie nieszczęśl iwa k ró lowa  M a ty ld a ,  
siostra Je rzeg o  III,  d ł u g o  b y ł a  w więz ieniu,  
zn a j du ją c  po c iechę  w s t a ran iach  oko ło  w ła ­
snego  dziecięcia.  Z d rugie j  s t rony na b r ze gu  
szwedzk im p o ł oż one  j e s t  d aw n e  miasto He l -  
s ingborg .  Na p ó łn o c  H e l s in g b o rg ’u b r ze g i  
Szwecyi  s t r om e  są i skaliste,  na po łud n ie  k r a j  
co raz  bardz ie j  p ła ski ,  a wieże L a n d sk r o n y ,  
L u n d  i Malmóe  okazu ją  się daleko niżej .  
Duńsk ie  brzegi  sk łada ją  się w części z zaspów 
p ia sk ow yc h ,  obficiej  j e d n a k  pochy łości  o k a ­
załymi  l a sami ,  wsiami i wiej skiemi  do m a m i  
są p o kr y t e ,  co bl izkośc wielkiego miasta za­
powiada .  W y s p y  H v e n ,  S a h h o lm  i Amak ,  
wznoszą się w szerszej  ciaśninie.  W ys p a  Hven,  
którą T y c h o - B r a h e  od F ry de ry k a  II w da ro ­
wiźnie o t r z y m a ł ,  ma na sobie rozwal iny  o b ­
s e rw a t o r iu m,  w  którern t en  s ławny  as t ronom,  
poczyn i ł  swoje  najważniejsze od k ry c i a ,  i  
dom w k tó ry m m on a rc h o w ie  go odwiedzal i .
0  ćwierć p rawie  mili od  He ls ingór  K o p e n ­
haga  w zupe ł ne j  przedstawia  się świetności
1 już  w od da le n i u  da ją  się post rzegać  jej  p o ­
ważne wieże.  Ż a d n e  p rawie miasto nie m a  
po r t u  w  tak d o g o d n e m  po łoż en iu .  D a j e
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ono pewien przytułek okrętom i zdaje się 
na  to bydź przeznaczone,  aby kraje nad m o ­
rzem Baltyckiem lezące,  łączyło z innemi 
częściami Europy.  Port  może obejmować  
500 najmniej  okrętów i mocno jest  obw ar o­
wany od wiatrów przeciwnych i nieprzyjaciół.  
Nawet dalsza częśc rejdy jest  bardzo wygodna,  
i pe w n a ,  ze strony morza broni  ją  wysep 
piasku,  na którego końcach wiele znajduje się 
znaków,  które dla okrętów miejsce przejścia 
wskazują.  Pomimo tych naturalnych korzy­
ści,  nie ma w tym porcie tyle życia co w in­
nych znakomitszych por towych miastach.  
Po r t  ten jest  głównem stanowiskiem duńskiej  
potęgi  morsk ie j ,  która je dn ak ,  po stratach 
w  1801 roku, a więcej jeszcze w roku 1807 
jeszcze nie odżyła.

Kopenhaga  składa się z trzech części,  
z miasta s tarego ,  miasta nowego czyli 
Fr iedrychstad tu i portu Chrystiana.  Miasto 
s ta re ,  jest to największa,  najludniejsza i na j ­
dawniejsza częśc Kopenhagi.  Fr iedrychstad t ,  
k tóre  gotycką ulicą 4200 stóp długości m a ­
j ą c ą ,  oddzielone jest  od miasta s ta rego ,  od ­
znacza się szykownością i okazałością swoich 
budowli .  Stare miasto po pożarach niszczą­
cych 1728 i 1794 roku całkiem prawie od ­
bud owa ne .  Fr iedrychstadt  jest  warowne i 
zostaje pod zasłoną cytadelii części miasta 
zwanej  por tem Chrystiana. Obie te części 
miasta położone  są na wyspie Ze e la n d y i ; 
po r t  Chrystiana leży na wyspie Amak i m o ­
stami tylko łączy się z tamtemi częściami 
miasta.  T a  mała wysepka zowie się ogro ­
dem warzywnym Kopenhagi ,  albowiem 
w owoce ,  mas ło ,  mleko i ser opatruje sto­
licę. Chryst ian i i ,  otrzymał od ciotki swo­
je j  małżonki ,  arcyksiężniezki Małgorzaty,  
rządczyni Niderlandów, kilka niderlandzkich 
rodz in ,  które w roku 1516 na tej wyspie 
osiadły.  Potomkowie ich do dziś dnia mie­
szkają we wsiach, dochowując  wiernie zwy­
cza jów swych przodków. Nie zawierają nigdy 
małżeńskich związków z Duńczykami ,  a po­
życie ich z mieszkańcami innych części miasta 
do tego się ogranicza,  ze na rynku  tylko dają 
się widzieć,  dla sprzedania owoców swej 
pracy.

Między por tem Chrystiana a innemi czę­
ściami miasta, mieści się wielki port  ze zbro­
jownią  i warsztatami. Ulice w Kopenhadze 
po  większej części są bardzo piękne i pod 
tym względem stolica Danii pierwszeństwo 
ma  przed wielu znaczniejszymi miastami; 
najwięcej  jest  szerokich,  dobrze w ybru ko­
wanych , z przejściami dla pieszych po obu 
stronach.  Niektóre z nich przerżnięte ka­

nałami, a wszystkie odznaczają się wielką czy­
stością. Miasto ma tę osobl iwość,  ze węgły 
tych domów,  które są na końcu lub na prze­
cięciu się jednych  ulic z d ru gie mi , mają kształt 
półośmiokątny.  Wiele tu znajduje się wielkich 
placów, z tych niektóre są niepospolicie pię­
kne. Do tych należy wyobrażony (na str.  
40) wielki rynek królewski ze statuą Chry­
stiana V, którą w r. 1688 pewien francuzki 
wykonał  ar tysta;  lecz ta tylko wielkością się 
zaleca. W e  Fr iedrychs tadt  jest  pyszny plac'  
F ryde ryka ,  który otacza rezydencyonalny 
królewski pałac nazwany Amalienburg.  T u ,  
daje się postrzegać statua Fryderyka  Y, którą 
w 1767 roku duńskie wschodnio - indyjskie 
towarzystwo swoim wzniosło kosztem. K o ­
penhaga ,  winna jest  piękność i regularność  
swoich gmachów, które w najpiękniejszej zo­
stają z sobą harmonii ,  po większej części tym 
pożogom co miasto spustoszyły.  Pożar  
w 1728 roku trwający 48 godzin,  spustoszył 
najpiękniejszą częśc miasta,  67 ulic,  na k tó­
rych 1600 domów, 4 kościoły i wiele publi ­
cznych gmachów się mieściło.

W  roku 1794, dawny Chryst iansburg,  j e ­
den z najokazalszych pałaców w E uro p ie ,  
stał się pastwą płomieni ;  i odtąd Amal ienburg 
obrano na mieszkanie królewskiej rodziny.  
Jedną z najpiękniejszych budowli  tego miasta 
jest  nowy i okazały Chryst iansburg w stare'm 
mieście,  który na miejscu dawnego zamku 
pod panowaniem Chrystiana VII zaczęty, a 
za rządów dzisiejszego króla ukończony 
został. Znajdujący się tam wspaniały zam­
kowy kościół na 219 stóp długi a 100 szeroki 
i ma wielką kopułę pokrytą miedzią. Zamek 
ozdobiony jest robotami  Torwaldsena  z gipsu 
i marmuru ,  zawiera wielką królewską biblio­
tekę z 130,000 woluminów złożoną i gabi ­
net sztuk który we 12stu salach obe jmuje  
malowidła,  osobliwości, starożytności i zbiór 
rzeczy do historyi naturalnej należących.  
T e n  gabinet  między inne'mi posiada massę 
rodz imego srebra z kopalni norwc3gskich, 
ważącą 500 funtów i znalezioną w Jutlandyi 
przepyszną sztukę bursz tynu ,  która ważv 28 
funtów.

Królewski zamek Rosenburg wre Fr iedrych­
stadt dawniej by ł  mieszkaniem wiejskiem 
(1604 r. zbudowanem) ,  które przy rozsze­
rzeniu miasta zajęto murem je opasującym. 
Zamek wznosi się wśród wielkiego o gr od u ,  
który poważnemi drzewami jest  ocieniony; te 
tworzą przyjemne dla ludu otwarte prze­
chadzki. Znajduje się tu gabinet  numizma­
tyczny,  i drugi  gabinet sztuk, który wiele 
rzadkich a nawet kosztownych rzeczy i klej-
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n o t ów  zawiera,  K o p e n h a g a  ma  wiele kośc io ­
łów,  z tych niektóre p ięknym odzn acz a ją  się 
s tylem.  Na jp iękn ie j szym jes t  kośc ió ł  N. P a n ­
ny,  k tó ry  na  miej scu z b ur z o ne j  b o m b a r d o ­
w a n ie m  ro ku  1807 ka ted ry,  w stylu g r ec k im  
o d b u d o w a n y  zos ta ł ;  ten ma wieżę z wie rz chu  
płaską 110 stóp wysoką ,  k tó ra  op a t rz o na  j e s t  
wew ną t rz  szerokiem prze j śc iem w kształ cie  
powie rz chn i  spi ralnie  rozwin ione j .  Kośció ł  
Zbawic ie l a  w części  miasta p or t em  Chryst i ana 
z w a n e j ,  ma  go d n ą  uwagi  wieżę,  oko ło  k tóre j  
ze w ną t rz ,  w sch od y  w kształcie ś l i mak ow at ym 
do  wie rzchołka  p r o w a d z ą ,  i chociaż  ten p o ­
dn ies iony  j e s t  na 300  stóp w g ó r ę ,  nie t r ud ne  
są do ws tępowania .  Z  w ie rz cho łka  wieży,  
zachwy ca j ąc y  o twie ra  się w id ok ,  k tó ry roz ­
ciąga się na ca łe  m ia s t o ,  na bliższe j e g o  
oko l i ce ,  na Z u n d  ożywiony  ok rę tami ,  i na w e t  
na  okol ice pobrze zne  Szwecyi .  K ró l  F r y d e ­
r y k  Y b u d o w a ć  zaczął  kośc ió ł ,  m a r m u r o w y m  
zwany ,  k tó ry pod  w zg lędem pr ze p y ch u  miał  
p rzewyższyć  wszystkie kośc io ły  w  Euro p i e .  
K o p u ł a  j e g o  miała się wznosie na 263 s topy,  
a wysokość korynck ich  k o l u m n  z f ro n tu  na  
9 2  s topy.  W e w n ę t r z n a  i zewn ę t rzn a  s t rona 
śc ian  miała  b yć  z w yp o le ro w an e g o  m a r m u r u .  
N a  to dzieło o b r ó c o n o  zna czne  sum m y ,  ale 
g d y  bu do wla  po 20  leciech na 3 0  s tóp l edwie  
p o d n io s ł a  się nad  ziemię,  dal szego b u d o w a n ia  
zan iechano ;  i dziś widzieć można  te rozwal iny .  
Między  pozos ta ł emi ,  kościół  ś. T r ó j c y  tu w y o ­
b r a ż o n y  (str.  33 ) ,  j e s t  g od n y  u w ag i ,  przezto 
że na wieży kościelnej  zn a j du je  się ob se rw a-  
to r y u m .  T o ,  za łożone j e s t  przez Ch ry s t i a ­
n a  IV, k tó rem u K o p e n h a g a  winna  wiele ze 
znaczn ie j szych  budowli .  Nie po w sc ho d a ch  
w s tę pu je  się na część j e g o  wyższą,  ale po 

owierzchni  ś l imakowate j  z rob ione j  z ce g ie ł ,  
tóra tak się nieznacznie podnos i ,  iżby po niej 

bez p ieczn ie  ko nn o  wjechać  można by ło .  
W  o k rą g ł e j  izbie na na jwyższe j  części  wieży,  
ma jącej  ze wszystkich s t ron o k n a ,  z n a jd u je  
się pop ie r s i e  a s t ro no m a T y c h o - B r a h e ,  k tóry 
w  tern mie j scu  wiele rob i ł  obse rwa cy j .

D o m y  miasta w większej  części są z cegieł ,  
p iękn ie j sze  j e d n a k  g m a c h y  z p ia skowca  al­
b o  norwe gsk ieg o  m a r m u r u .  D o m y  o b s z e r ­
nie jsze m ie w ają  zwykle t r zy do cz te rech piątr .  
Mało  pozostało  d om ów  przed  200  l a ty wzn i e ­
s ionych i te należą do osobl iwości  mias t a ;  
takim je s t  j e d e n  d om  pięcio -  p i ą t rowy na  
j a r z y n n y m  r y n k u ,  k tó ry  z łoty na sobie  nosi  
n a p i s ,  wyraża jący  r o k  1616 w  k tó r y m  b y ł  
z b u d o w a n y .

K o p e n h a g a  liczy oko ło  120 ,000  mieszkań­
ców;  ci są łu te rańsk iego wyznania,  od  r. 1536 
w k tó rym re fo rma  w pr o w a d zo ną  była do Dani; .

Miasto zamożne  j e s t  w  ins tytuta  nauk ow e .  
Uniwersytet ,  p ie rwszy  zak ład  n au ko w y  w D a ­
nii ,  za łożony  w 1479 r o k u ,  bo ga t o  u p o ­
sażony.  Ma własną b ib l iotekę o 100 ,000  
w o l u m i n ó w ,  g a b i n e t  his toryi  n a t u r a l n e j ,  
o g r ó d  botan iczny  i i nne  w y b o r n e  p o m o c e  
naukowe .  D o m o w y c h  zak ład ów  n a u k o w y c h  
należą:  Akademia ch i r u r g i c zn a ,  szkoła  w e t e ­
r y n a r y j n a ,  szko ła  żeglugi  morsk ie j  i insty­
tu t  g y m n a s t y c z n y ; szkoła po l i t ec h n i cz na ,  
szkoła wojskowa i zakłady  dla g łu c h o n ie m y c h  
i ś l epych.  Akademia sztuk p ię knych  za łożona 
1757 ro k u  umieszczona j e s t  w k ró lewsk im 
zamku C h a r l o t t e n b u r g ’u, w k t ó r y m  też z n a j ­
du je  się ga le rya  obr azów.  Ma ona  l i cznych  
uczniów;  po mię dzy  tych co r oczn ie  sam kró l  
rozda je  nag rody .  Z  wielu to w arz ys tw  ozna­
cza się k rólewska Akademia n a u k  r o k u  
1712  przez kilku ucz onych  za ło ż on a ,  a p rzez  
Chrys t i ana  VI op a t rzo na  d o c h o d a m i ,  to w a ­
rzys two  pó łnocne j  l i t eratury;  sztuk p ię k n y c h ;  
m e d y c z n e ;  i s landzkiej  l i t e ra tu ry  i t. d.  Z a ­
k ła d y  dla ubo g ic h  o d d a w n a  są w z o r o w e m i ;  
do  tych należy kilka w y b o r n y c h  szpi tal i ,  d o ­
m y  dla ub o g i c h  i d o m y  wychowania .  Nadto ,  
j e s t  tu wiele d o b r o c z y n n y c h  tow arzys tw  np* 
ra towania  p o d u p a d ł y c h ;  w y c h o w a n i a ,  wspie­
rania i zachęcania klassy niższej .

K o p e n h a g a  j es t  g łó w n e m  siedl iskiem r ę k o -  
dzielnego p rzem ys łu  w D a n i i , k tó rego  w y r o b y  
w większe j  części sk ładają  się z po r c e la n y ,  
kob ie rców,  b aw e łn ia n y c h  tow aró w,  m a  te ryj  
j e d w a b n y c h ,  sz tucznych kwia tów,  to w a r ó w  
skór zanych  i t. d. i te  do d o m o w e g o  użycia 
wys ta rcza ją .  Na jzn ako mi t s zą  gałęz ią  p rze ­
mysłu  j e s t  wyrab ian ie  sukien.  Naw et  r af ino­
wanie  cu k r u  za t rudn ia  wiele ludzi  w K o p e n ­
ha d z e ,  dokąd  większa część c u k r u  ze t r zc iny 
ze br ane go  na zachodn io  - indy jsk ich w y sp ac h  
do Danii  na leżących zwykle się p rzewozi .  
H a n d e l  nie j e s t  wprawdz ie  tak znaczny  j a k  
p r zed  w s t r zą śn ie n ie m , k t ó r e g o  do św ia d­
czył  w za ta rgach  Angli i  z D a n ią ,  j e d n a k  
mo rs k i ,  przez to mias to na  3 5 0  w ła s n yc h  
okrę tach  p rowa dzo ny ,  zawsze będzie ro z le ­
g łym .  G łó w n a  część h an d l u  z Indyami  za- 
chodn ie mi  do Dani i  należącemi ,  a szczególniej  
z wyspą  Śgo Krzyża zostaje w  r ęk u  k u p có w  
ko pen ha gsk ic h .  S t os u n ka m i  zaś z o sa da mi  
duńsk iemi  w [ndyach  w s c h o d n i c h ,  k i e ru je  
up ow aż n io ne  do t ego towarzys two:  te j e d n a k  
nie wiele są znaczące.
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O PRZYSŁOWIACH HISTORYCZNYCH 
LUDU, U NAS I NA RUSI.

przez Raz. TVladyslawa W ojcickiego  (*).

Jeżeli nie braknie historycznych przysłów’ 
w języku naszym, z których jedne popierają 
kroniki nasze, drugich początek podania utrzy­
mały; ma i lud swoje także historyczne przy­
słowia, które wyjaśnia klechdami, piosnką, 
lub powieścią.— W nich to zawarł znaczną 
część swojej niepiśmiennej kroniki, która lat 
nie liczy, wieku nawet nieoznacza, zacho­
wawszy jedynie ogólne wspomnienie jakiego 
fa c tu m . — Aby tę kronikę w całości objąć— 
potrzeba badać nietylko przysłowia i przypo­
wieści, słuchać klechd starych, ale dośpie- 
wać reszty piosenką gminną.

Rzuconej tu myśli — w całej rozciągłości 
nie wyrobię, gdyż na to osobnego potrzebaby 
dzieła: ale objaśnię ją przykładami, i wskażę 
jej prawdziwość. —  A do tego jak z grobu 
zamarłą trzeba wezwać przeszłość —  niech 
zmartwychwstała ukaże się oczom.— Gdzież 
dz iś szukać gromad wędrownych cyganów, co 
dawniej taborem zaludniali lasy nasze, wsi 
i miasta, pola i kiermasze! Jak pod toporem 
odwieczne dęby i sosny upad ły— a miejsce 
ich żywota, nagim polem świeci: tak znikły 
te czeredy, włóczące się — postrach i pomoc 
kmieci i wieśniaczek. —  Bo gospodarz lękał 
się cygana by mu nieukradł bydlęcia z obory, 
sprzętów z chaty; aby nieoszukał przy sprze­
daży konia; lękał się więcej cygańskich cza­
rów , boć oni tę sztukę posiadać mieli: a po­
trzebował go jako lekarza, ślusarza, kowala—  
a potrzebowała go niewiasta i dziewoja do 
wróżby i odgadnienia przyszłości. T ak; to 
pokolenie obce, wędrowne, tułacze, koczo­
wnicze, od pierwszego zjawienia swego u nas 
w XV wieku niestarając się o to było ra­
zem potrzebą i szkodą ludu Polskiego i Rusi. 
Te  związki — długi pobyt na naszej ziemi, 
zostawiły wydatne pamiątki po Cyganach 
w przysłowiach ludu: szalbierstwo ich dokła­
dnie oznaczają przysłowia liczne.

Cygsm > Cyganem świadczy."
*  *

¥

«Cygan dziećmi świadczy, a wszystko 
złodzieje (**)."

. O  W yjątek z tegoż rękopismu o przysłowiach rol­
niczych, umieszczony jest w  nader pożytecznym k a ­
lendarzu Powszechnym  na rok 1838.

O  „C hw ały! śia Cyhan swoiroy ditm y/’ (Ruskie
* Galicyi.)

*  *

„Masz Cyganie świadki?
Mam żonę i dziatki."

Co Ruś z nad-P ruta  wybornie określiła 
w przypowiastce:— Mowlaw Cyhan: „Nema 
w nykom prawdu, ino w bohu, taj wo inni 
troszky.”

Sam wyraz cyganie (cyhanit*) zaczął ozna­
czać oszukaństwo, durzenie ze szkodą dru­
giego.— „ C ygańskiród” ród podły, niego­
dziwy, szalbierski— a taki wyrzut, często 
nietylko pięście, ale i pałki krzemionkami 
nabite, wywoływał w karczmach i na jarm ar­
k u .— Słowem kmieć nasz i Ruski, co tylko 
tchnęło oszustwem, podłością, złym narowem, 
to zdobił przydomkiem od Cyganów wziętem. 
Na złego konia Ruś mówi: „Cy hańska kobyła 
try dni łezyt, a deńb izyt” Jak zno-wu Mazur 
i Kurp’, w którego starych puszczach, od wie­
ków palili ogniska swoje, brzydką dziewczynę, 
„czarną Cyganką ' przezwał. Włóczęgę cią­
głą , , Cygańskim żyw o tem ” a zmarnotrawie­
nie własnego mienia „Rozcyganieniem”

Na tyle przysłów niepochlebnych znam 
tylko jedne na stronę Cyganów, a tem jest 
owo sławne:

„ Dal się dla towarzysza Cygan powiesić.”
„Dla towarysza dawśia Cyhan powisyty;’* 

którem się wieśniacy obu narzeczy, zachęcają 
czy do spełniania wódki i piwa, czy stająe 
w obronie drugiego. I zaprawdę nikt się tak 
częstego wspomnienia niedoczeka, jak Cygan 
w tem przysłowiu: bo żyje dotąd przy ka­
żdym stole karczemnym na kiermaszu, i przed 
każdą gospodą, gdzie tylko dosięga władza 
kieliszka. Znikł już rzeczy wiście osobą swoją 
Cygan; nie słychać brzmienia jego skrzypków, 
cymbałów i żelazek, niebawi tańcem smor­
gońskiego niedźwiedzia wsiów naszych, a imię 
przecięż jego znajdziesz na dnie prawie każdej 
(byle nie pierwszej) kwaterki zabójczej wódki. 
Ruś z nad- Pruta  ma swoje powiastki o Cy­
ganach :

Mowlaw Cyhan: , ,O j!  misiacuł misiacu! 
szczo swilisz a ne hryjesz, darmo ty u Boha 
chlib jisz.”

(Mówił Cygan: „O j!  miesiącu miesiącut 
co świecisz a nie grzejesz, darmo ty u Boga 
chleb jesz.)

Na ucztach zaproszonych, gdy niesmaczne 
potrawy: „ Bodaj to pytlowana muka.” (Bodaj 
to pytlowana mąka.) Tak mówił Cygan gdy 
pszenicę pytlował, a z otrąb kazał strawę 
zgotować (*).

(*) Dotąd w  W ęgrzech widzieć można b a n d y  Ćyga* 
dzihi a razem poetyczny sprawująca widok* —*
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Owoz jedna karta z kroniki ludu , która 
w kilku przysłowiach i powiastkach —  zacho­
wała pamięć Cyganów.— Chcesz poznać ży­
wot domowy, pokarmy, przesądy, wiarę 
serca, rozum, badaj przysłowia, a one wy­
jaśnią ci wiele i bardzo wiele.

W  nich to znajdziesz ,, Czerwone Upiory,u 
duszące zm ory , czarownice z Łysej góry ,—  
, , Zażartych w ilk o ła k ó w „ Z ę b a te  strzyg i ,u 
„Cm y i  wiedmy nocne"  „M ałe siw io łk i"  
„ Boginki odmieniające dzieci.“ —  „M aryS'- 
które śliną odstraszysz. „łU ęźe"  jakie po­
tęgą słowa zakląć można.—  , ,Zaklętych 
* zamarłym językiem. Wreszcie wspomnienia 
bożyszcz ze starego bogosłowia. Znajdziesz 
w przysłowiach wiele z obchodów sielskich: 
Chodzenie z wilczą skórą po kolędzie , lub 
z Turem, oblewanie wodą na Dyngus:— skoki 
Sobotkowe (kupały), śpiewki z kogutkiem  ha 
Wielkanoc.

Po Cyganach, do włóczących się gromad po­
liczyć trzeba dziadów i żebraków, którzy da­
wniej napełniali odpusty, kiermasze i zjazdy 
po miastach.—  W  nich to zostały szczęty 
starych pątników i pielgrzymek: o nich nie­
mało też przysłów.

Ruś pod-karpacka  doskonale określa tak 
wędrownego dziada, co z sakwą na plecach 
obchodzi wioski.

„D idu! seło horyt.“—  Ja pijdu na druhe."
(Dziadu wioska się p a l i !—  Ja pójdę na 

drugą.)

Pierw szy raz ujrzałem  gromadę Cyganów w  1829 r .,  m ilę 
ujechaw szy od granicy W ęgierskiej. Banda złożona 
była z l5 s tu  osób: w  której czterech mężczyzn zajm o­
wało się robotą  ślusarską p rzy  d ro d ze , dwie stare 
Cyganki w łachm anach — dziew czyna dorosła naga: 
re szta  dzieci nagich tak ż e , które obskoczyły pojazd 
tańcując djabelskiego  jak  m ówili tańca przed kohmi. 
Trzeba było rzucić k ilka grajcarów , aby się uwolnić 
od ich napaści.— Po drodze znaleźć ich wszędzie: oni 
tu  składają po w iększej części kapele  czy nadworne 
panów , czy w ędrowne. —  Jeżeli p ierw szy widok dziki 
m iałem z Cyganów, za to  drugi w  kom itacie Neiisoch 
więcej poetyczny. Była wyniosła skała z otworem — 
p rzed  nią znaczny wodospad: p rzed  tym otworem pod 
noc m roczną, paliło się wielkie ognisko. Na w znie­
sionym odłamie skały, sta ł Cygan wysoki, nagi, mając 
n a  ram ionach zarzucony płaszcz h iszpański. Z pod 
obszernych skrzydeł kapelusza św iecił ognistemi oczy­
m a .— Obok niego , m łoda i urodna Cyganka dorzucała 
suszu  w  ognisko , które kilkoro dzieci wieńcem obsia­
dło. — Na w ierzchołku skały — sta ła  stara  Cyganka 
w  białę owiniona płachtę — ognisko oświecało tw arze 
w szystkich odbijając św iatło w każdej kropli hucznego 
wodospadu.

Na Bukowinie są jeszcze Cygani, jak  w  Siedmio­
g rodzie , i na W ołoszczyznie, gdzie naw et do usług 
domowych są używani.

Okryty łachmanami 7. kosturem w ręku, 
obszytym z boku jeżową skórą: był kusicielem 
psów wiejskich i dworskich. Niech się dziad 
pokazał, wszystkie go psy opadły: ztąd też 
przysłowie: „Lubią go ja k  psy dziada ,“ —  i 
owe przekleństwo na tych żebraków: „B odaj 
cię psiska bez kija  opadły .“

Ale na Rusi po nad  - P ru tem , są dziady, 
dziady ślepe z rodu: bo żeby ten zaszczyt 
utrzymać rodzinami, ojciec ślepi syna własne­
go. Dziad taki z sak wami prowadzony przez 
syna ale nie ślepego, i umiejącego grac na 
lirze, obchodzi wsi i dwory} ztąd też przy­
słowie ruskie:

„Did s l e p y j ~ z a  lyroju chodyt (*).“

Patrzmy dalej w tę kronikę niepiśmienną—  
owoż jawią się nam nowe wspomnienia.

Chociaż puszcze nieprzejrzane okiem , nieo- 
grzane promieniem słońca upadły, żyją w pa­
mięci ludu —  razem z te mi co kiedyś byli ich 
mieszkańcami i postrachem wsiów okolicz­
nych. W  przysłowiach gminnych brzmi dotąd 
nazwa: , ,  Święto - kr zyskich zbójców , 66 jak
w Karpatach „ Kamecznickich (**),“ „ H aj­
dam aków“ ukraińskich: jak u Rusi w pieśniach 
sławią pamięć opryszków już dziś niesłysza- 
nych, i g łośnego w XVIII wieku zbójcy „Do­
bosza .“

Oba pokolenia uwolnione od napadów ta­
tarskich —  w pieśniach zachowały okropne 
klęski, i zniszczenia jakich doznawały —  i 
w przysłowiach nawet.

„ kkytatarow ać  komu skórę,“ znaczy obie 
srogo.

(*) Przysłowie to we właściwem pojęciu znaczy: 
„ L a ta  za nim  by cielę za krow ą.”

Gniazdo odwieczne tych ślepców  znalazłem  w cyr­
kule Kołomyjskim w  wiosce nad Prutem.

W  osobie dziada lud w yobraża samolubów i darmo­
zjadów. — Przysłowie Ruskie którem  przytoczył:

,, D id u ! seło h o ry t; — J a  p ijdu  na d ru h e ;” czyż 
nie maluje dosadnie tej myśli samoluba , którego nie*- 
szczęście drugich nieobchodzi w cale , byle mu dobrze 
się działo. —  Do dziadów  stosuje się także to p rzy­
słow ie:

„ N a  każdem  weselu sw a t,
,, Na każdej stypie dziad.”

O znaczające darm ozjada, co w szędzie się w k ręci, 
gdziekolwiek dym z kom ina ujrzy. — Na stypach czyli 
ucztach pogrzebowych, żebracy, dziady, byli przyjm o­
wani i częstow ani zaw sze , ażeby swemi modłami wy­
prosili pokój duszy zmarłego.— Dziady u nas dawniej, 
składali jed n o -zg o d n e  tow arzystw o — każdy z nich 
m iał oznaczone dla siebie w io sk i, kędy drugi nigdy 
zajrzeć  nie mógł. D ziad taki był miłym gościem : bo 
przynosił nowinki — śpiewał pieśni nabożne , umiał i 
św iatow e; opowiadał co gdzie zasłyszał, a napełniwszy 
sakwy, szedł dalej szukać w chatach ławy i strawy.

(**) W ieś Górali polskich rozciągła nad samą granicą 
W ęgierską.
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„ Po tatarsku się obejść niegodziwie, 
obedrzeć i złupić.

„Tatarskie rządy.“
Jedna pieśń ruska mówi, ze kędy Tatarzy 

przeszli tam trawa znikła, uschły drzewa i 
wyschły wody.

Przysłowie ludu zniszczenie mienia drugie­
go, i domostw: „Pustkowiem by po Tatarachu 
mianuje.

W przysłowiu polskim ludu imię sławnego 
„Mazepy” istnieje,jak w pieśniach Rusi Chmiel­
nickiego, Doroszeńki i tylu innych hetmanów 
Kozackich.

Napady Litwinow , Jadzwingi ̂ wspomnie­
nia miast i rzek znaczniejszych własnej ziemi, 
naostatku wiele zdarzeń przeddziejowych i 
nieodgadnionych jeszcze, znajdziemy w przy­
słowiach ludu Polskiego i Rusi.

Słowem, oprócz historycznych wspomnień— 
pojęcie wzniosłe Boga — zdrowy rozum —  
sposób życia — charakter, jak przesądy i za­
bobony ciemne, wszystko to żyje w ustach 
gminu. Ileż z tych przysłów zbogaciło już 
język piśmienny ; ile jeszcze zbogacic może. 
Literatura starożytna nasza niezliczone mnó­
stwo przysłów ludu wprowadziła w użycie 
książkowe, a co my zaniedbaniu oddaliśmy ze 
szkodą języka.

W ostatku, zakończę ogólnem postrzeże­
niem nad przysłowiami i przypowieściami 
naszego języka: które podzielić można na po­
mniki żyjące i pomniki umarłe. Pomniki 
żyjące są dziś używane w potocznej mowie lu­
du*— umarłe, które razem z pokoleniami wiek 
po wieku niknęły pod kamienie grobowe, i 
mogiły liczne. Jeżeli jedne są ważne, bo wy­
kazują rozum, moralność i wydoskonalone 
doświadczenie niepośledniej gałęzi z bujnego 
szczepu Słowian; drugie nigdy nie mogą bydź 
przepomniane.

Nasza literatura własna, rodowa, nie stąpi 
kroku dalej bez tych pomocników, bo w nich 
odbija się wyrazisto jakby czyny, charakter i 
myśli każdego niemal wieku: bo myśli, gdy 
się rozpatrzeni lepiej w języku i pomnikach 
dawnych, myśli przywiązywano do przysłów 
i przypowieści. W życiu"tak czynnym , pra­
cowitym, kędy więcej ręce niż głowa praco­
wały; przysłowia i przypowieści składały nie­
raz całą odpowiedz, przestrogę lub naukę. 
Syn wyprawiany z domu rodzica między lu­
dzie, dostawał konia z rzędem, szablę, czasem 
pachołka, a zawsze przysłowia, które miały 
dlań służyć za skazówkę w żywocie, i chronić 
między ludźmi, jak szkapierz z relikwią od 
złego zawieszony na piersi wyrostka ręką ko­
chanej matki.— Tym szkaplerzem nacierał

szablę by cięła niemylnie, pocierał kule by 
trafiły dobrze tam gdzie je  posyłał, a przy­
słowiami poostrzał rozum, był niern starszy 
w doświadczenie, bo one uczyły jako żyć 
w świeeie.

W  skromnej zagrodzie stary rodzic, gdy 
swój żywot opowiadał, zdobił go w przysło­
wia i przypowieści, a kiedy w młodej pamięci 
łatwie utkwiły, za wspominkiem każdego przy­
pominał zdarzenia w których się ojciec ratował 
to opatrznością to i własnymi siłami. Zginął 
ten język dla nas, język domowego życia, bo 
kroniki suche nie mogą go wyobrazić, zginął­
by bez pamięci i śladu, ale w części uratowa­
ły go przypowieści i przysłowia.

Jak język ulegał rozmaitym zmianom, miękł 
i nasycał się obczyzną, tak wiele ucierpiały 
przysłowia i przypowieści rodzime. Naprzód 
greczyzna z łaciną, rzucały w nieztrupieszałe 
myśli, które wiele swojskich zużycia wygnały: 
później z napływem doktorów, malarzy, kup­
ców włoskich i literatury, włoskie przysłowia 
zaczęły się sadowić między naszemi, rozpierać 
się w nich szeroce i pierwszeństwo zabierać: 
znowu kuchenna rymowa łacina, poskubały 
te ptaki naszej ziemi i naszego nieba; aż na­
reszcie przed peruką, lokami i modami fran- 
cuzkiemi, spłoszone uciekły, i zajęły dawne 
swoje gniazda, gdzie się zrodziły i wzrosły, 
pod chatą słomianą rolnika.

A tak dziś w tym ogromie mięszaniny, gdzie 
tak trudno dojść czystego pierwiastku: naj­
lepsza droga, szukać czystych i prawdziwych 
myśli, jak rodowej poezyi, u ludu. Kmieć 
został niezmieniony; kiedy miasta szalały za 
modami stroju, uczuć i myśli obcych: on wy­
śmiał każdą nowość, nieprzylgnęła do niego, 
i co stare i swoje to wiernie zachował.

N O W E  D Z I E Ł O .
Noworocznik dla dzieci. W arszawa , w dru­

karni Piasta przy ulicy Mazowieckiej N. 1349 
1838.— w 12ce str. 185.

Noworoczniki coraz bardziej się u nas upo­
wszechniają; w roku 1838 mamy już Pier­
wiosnek i Niezapominajki; dzieci doczekały 
się także swojego. Sposobem zabawy wy­
kształcać młode umysły, i kwiatami osutą 
drogą wieść młodocianne serca do zamiłowa­
nia cnoty, nie zrażając całą jej surowością, 
chlubnym jest celem. Szkoda tylko, że bez­
imienny autor, lub raczej autorka, gdyż styl 
i uczucia zdradzają kobietę, nie przyozdobiła 
podarku swego kilku rycinami, tą najmilszą 
dla dzieci przynętą. Odezwa do Emilki9 
Bogusi i Sabinki rozpoczyna dziełko, wysta- 
wując im całą znikomość i wartość czasu.
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Potem następuje modlitwa  wierszem,  prosta,  
tkliwa i zastosowana do pot rzeb dziecięcia. 
N ow y rok, z godłem: Błogosławieni czystego  
serca , albowiem oni Boga oglądać będą ; 
naiwnie maluje dziecinne uczucia i wyobra­
żenia;  a dowcipny wiązarek dziadunia,  pię­
knie oprawna czysta książeczka, w której 
zapisywane bydź mają wszelkie czynności ,  
postępy i uchybienia,  godnym jest  aby w ka­
żdej rodzinie by ł  naśladowany. Obraz z na­
tury  i list dwónastoletniej panienki, odzna­
czają się j edynie  prostotą i naiwnością. Dwie 
bezimienne bajki: Nieposłuszeństwo i  Łakom­
stwo  nie cechuje  ani styl ani pomysł ,  chociaż 
korzystną zawierają w sobie nauczkę. Powieść 
W dzięczność\ powabnie  i z mocnem skreślo­
na uczuciem, piękny przedstawia przykład i 
rozczula.  Oby serca młodych  czytelników 
mogły się nią g łęboko przeniknąć! uczuć że 
nauczyciel  prawdziwym jest  ich przyjacielem, 
ze przywiązaniem swojem jedynie mu się wy­
wiązać zdołają za łożone około ich wychowa­
nia t rudy,  a może więce'j uj rzel ibyśmy Ole­
siów. Potem następują cztery B ajki Stani­
sław a Jachowicza; te żadnej nie potrzebują  
pochwały,  samo imię autora juz  jest  dosta- 
tecznem. Krótki wierszyk Paul iny S . . . :  
Anusia, nauczy nie jednę  dziecinę grzeczno­

ści. Powieść Z egarek , zbawienną podaje 
radę. Powiastka: Święci garnków nie lepiąc 
usiłuje dowieść że chęcią i wytrwałością 
wszystkiego dokazać można. Antonina J* %  
tak chlubnie znana już nam z W i a n k a ,  
powabnem swem piórem miły skreśliła obraz 
dobroci dla p o d w ła dnych , i poświęcenia się 
wdzięcznej dziewczynki,  w powiastce:  Bro- 
nisia. Komedya:  Duma upokorzona , szla- 
chetnemi odznacza się uczuciami. Niedziela 
u Dziadunia uczy dzieci jak potrzebną  jest  
w najmniejszej nawet rzeczy oszczędność,  
mogąc jedynie przy ograniczonym majątku 
udzielić n iewypowiedz ianej , najsłodszej  
rozkoszy wspomagania innych.  W yją tk i  
z Pamiętników b. Nauczyciela przypominają 
autorkę Rozrywek dla dzieei,  i ważne udzie­
lając nauki ,  najpiękniejszą są ozdobą całego 
dziełka. Ogółem Noworocznik g ł ad k im , t ra­
fnym i stosownym do pojęcia dzieci napisany 
jest  stylem. Szkoda że o Myślach i zdaniach, 
zakończających go ,  toż samo powiedzieć się 
nie da. Są wprawdzie niektóre zastosowane 
do potrzeb i objęcia dziecinnego,  lecz za to 
inne, albo całkiem są błędne,  albo dla wieku 
tego nie stosowne, lub też w niezrozumiałych 
oddane  wyrazach.

W . %. a  M  a.
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